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F. Sędzi ckŁ

Pieśni pomorskie.
I .

G dy się rozpoczną dz ik ie  harce burzy, 
jak ie jże  treśc i w iche r p ieśn i śpiewa, 
te  przed n ią  chy lą  k o rn ie  czubki drzewa, 
że las s tu le tn i rozrzew n ion  je ] w tó rzy  ?
K ie d y  za m kn ię ty  k ie lic h  kw ia tka  róży, 
a m o ty l w ko ło  sk rzyde łkam i w iew a, 
ja k ie ż  uozuoia b rzęk iem  swym  w ylew a ,
1ż kw ia te k  wonne słodycze w ynu rzy  ?
J a k im iś  tonem woda rze k i pluszcze, 
i i  z łam ie  upó r tw a rd e j, m artw e j s k a ły ?
Oo huka sowa w  ciemne nocna puszoze, 
by p ta k i z gniazd swych t r  ważnie się ze rw a ły  ? 
Maszą w yrazy  byó to dość wym ow ne 1 
Lecz ja k  je  u jąć  nam  we fo rm y  B łowne?—

I I .
K to  je  śp iew ał, k to  o ło iy ł,  
k to  w  m elodyę u b ra ł je , 
chyba jeden w ioher w ie,
00 im  w  ozystem po lu  w tó rzy ł,
R osły jako  po lne kw iec ie , 
ja k  nieBiany w zboża m ak, 
ja ko  śpiewny w  losie p tak , 
ja k  roe p e r ły  w rannem  lecie,
Jako  eoho w  g łuchym  borze, 
podawane z ust do ust, 
p rzechod z iły  ró in y  gust 
w ró in y m  wzerze i po lorze.
T a k  nucono je  la t  sta,
1 ja k  um iem , śpiewam  j a . ---------

I I I .
N aB iych pom orsk ich  p ieśni 
skąd w z ią ł się ża łobny dźw ięk, 
w  k tó ry m  Bię rozpacz de le śn i, 
zawodzi Berc s traszny ję k ?
O , m y do Bkarg n iezbyt wcześni. —
W  kom órkach sercowych wnęk 
ty le  g ryzących  ju t  p leśni, 
że w zm ianka ich  budzi lęk.
—  U c ie k ły  od  m ias t, od W is ły  —  
od m orza, p lonn ie jszyoh  s tron , 
gdzie ra z i ich  bw o jsk i ton . —
W śród  chat i  k n ie i zaw is ły .
lecz k rą g  ich  zwęża eię ś c is ły , ----------
O , p ieśn i, wam  g roz i skon I —

Z podań lodu pomorskiego.
Kto jest najsilniejszy i

Pewnego ra zu  przechodz ił przez o lb rzym ie  B o ry  
Tucho lsk ie  ja k iś  sam otny chłop N araz zauw ażył na 
drodze biegnącej pom iędzy knż lam i pod lazłem i a pia> 
BzozyBtemi w ydm uchow iskam i trzech  osob liw ych lu dz i, 
ja k ic h  on ani zapewnie n ik t  dotąd jeszcze n ie  w idz ia ł.

M ianow ic ie  jeden z n ich  m ia ł na sobie o lb rzym ! 
płaszcz ale ta k  pod a rty , że ju ż  spewodu d z iu r w ;a la  
sukna  poznać nie było można.

—  To ja k iś  przew iew ny człow iek! —  pom yśla ł su 
b ie  ch łop , tem u w ie je  przez wszystk ie  fa łd y .

D ru g i przeo iw nie  m ini na Bobie g ru b y , b ia ły  ko 
źuch z owczej skó ry , g rubą , w e łn ianą kapnzę kaszubską 
i  tak ież  rękaw ice , aczko lw iek z im a ju ż  wówczas dawno 
m inę ła .

—  To jes t p raw dz iw y zm arz lak  —  pow iedz ia ł Bobie 
ch łop w duszy —  tego do żadnej roboly użyć nie m oż­
na, bo to w idać len iuch . T a k i cz łow iek m i się nie 
podoba.

Zaozem spojrza ł na trzeciego osobnika, ale zaraz 
m nela ł zam knąć oczy, a lbow iem  ta k  ra z iło  św ia tło , 
k tó re  od n iego b iło . Szaty jego bow iem  b y ły  tak  
św ie tlis te  ja k  Błońce.

—  N iech  będzie poohw alony... 1 zaw o ła ł ch łop i 
chc ia ł prze jść obok n ich.

—  H o la ! zaw o ła li wszyscy trz e j —  p ro s im y  nam 
w p ie rw  pow iedzieć, do k tó rego  z nas ten uk ło n  się 
odnosi ?

—  D o  na js iln ie jszego z was. —  odpow iedz ia ł chłop 
spoko jnie i  znów zab ie ra ł aię do dalszej d rog i.

A le  tam c i an i rusz nie p o zw o lili ma iść dale j. 
Z aczę li się Bprzeozaó m iędzy sobą k to  z n ich n a js il­
n ie jszy, a w końcu rz e k li:

—  W ię c  pow iedz nam, k to  z naa na js iln ie jszy  ? 
C h łop p o p a trzy ł na w szystk ich trzech  i  odpa rł 2e 
spokojem  :

—  Ten, k tó ry  na jm n ie j s trao ió  może i  k to  n a j­
m niejsze m a w ym agania , a ta k im  zawsze je s t b iedak. 
A  zatem  m ój uk łon  odnosi się do tego obszarpańca, 
bo on niezawodnie jes t na jb iednie jszym  z pośród was.

O rzeczenie to  owych dwóch innych  rozgn iew a ło  i 
ten jaśn ie jący  ta k  słońce rz u c ił zm arkooonem u mocno 
tern ch łopa ta k  ognista spojrzenie, ja kby  zab łysną 
p łom ień  p io runu.

—  P o o ze ka jn o l —  zaw o ła ł —  J a  jestem  Blońoem 
i niech no nastanie pełne la to , to  ja  ci pokażę. —  
Będę cię p a l ił ta k  go rącym i p rom ien iam i, że się ow ę­
dzisz ja k  Błonina w kom in ie .

—  P rzypa trz  no m i się dobrze —  o d rzsk ł ten w 
kożuchu, patrząc na B o gu  ducha w innego chłopca tak  
lodow a tym  spo jrzen iem , aż m u m róz p rz e n ik a ł serce, 
—  abyś m nie  poznał, gdy  zim a nadejdzie. Jestem  
m rozem  i będę c i ta k  dOB&dzał, że będziesz dzwo­
n i ł  zębam i, ja k  ło d y g i trz c in y  w n& jm rózn ie jszą z im o­
wą noo.



Leez na to odrzekł obBzarpanlae głosem szelesz 
czącym  ja k  le tn i w ia tr  w ieczo rny :

—  N ie  fcój się mój d r o g i! Ja ich obu poskrom ię . 
Jestem  bow iem  w ia trem  i ochronię cię przed swawolą 
m ych tow arzyszy. Je że li słońce zanadto dop iekać ci 
będzie, pow iewem  m ym  przyniosę c i b łog i ch iód. Jeże li 
zaś zim a p rzysk rzyn lać  cię będzie zanadto w swych 
lodow a tych  kleszczach, w tedy zatkam  wszystk ie  dz iu ry  
w m ym  płaszczu. A n i jeden pow iew  się n ie  ruBzy i 
naoo srogiego tow arzysza mego zc s tan ie  osłabiona.

Słysząc to  chłop uda ł się spoko jn ie  w  dalszą d ro ­
gę, będąc przekonany, że w ia tr  nie pozw o li, aby m u 
dw aj jego tow arzysza  w y rz ą d z ili zby t w ie lką  k rzyw dę , 

I  d la  tego to na Pom orzu m am y ta k  csęBte i  ta k  
gw ałtow ne n ie raz w ia try  i  w ich ry .

F . Sędzicki.

Zuonig no polu żniwny kosę.
Z w on ią  na po lu  żn iw ny  kosę 
i  obok pokcsk w a lny  k ła dą  
J ę d rn y  sę sepią żarnem  kłos«, 
zbóż pe iny  żn iw ny woze jadą.
W epraw ię  też żn iw nygo „d z ia d a " , 
m uzekę, tane, co se zo w ie ; 
zleoy sę cało w net o s a d a : 
dzewuazci m łody i  d ruhow ie .
N ie  będę s k ą p ił p iwa, fychu * )—  
niech wieś roz w a ln ie  sę u b a w i; 
będzie tam  w rzosku, śpiewów, sm niechu.,, 
L e ... oze sę też 1 cna... B taw i?  —  ■—
K ażdo  le  na m nie s trze lo  o ciem 
i  sę p rzem n ilc , d e  sę zdarzy, 
a ona... wstea m nie rnn ijo  boc ie®  
i  m nie un iko  coroz barzy j.
A  jednak  m nie la  cągnie do n i] 
n iepow strzym aną jakąś mocą, 
d e  niebo okna dnia odsłoni, 
abo zasypiąm  oernną nocą.
E h ! teo nie je dny j le  M arynka  
na im ię , co mo pezeczk pyszy * * )—
N ie  pusty n m nie sp ichrz i  sk rzynka  — 
za io t m ych każdo rada  słyszy.
Roześlę drużbów , sprąw ię  gode, 
po co m ąm  w m e lan ko lji chodzec, —  
możo je  gładszo jesz z nrode I...
...Le  saroe... z tym  Bę nie che zgodzae.
C ó ł m nie M arynka  ta zada ła ?
J a d  opę tc ł m nie łcm on iea  ? * * * )
Z  rozum u schody człek bezn is ła  
i  przed n ią  d rży  ja k  suchy zwoniec.
Teo n ie roz jeże m n ierzn ia  żecy 
i  św ia t sę w k ó ł wedaje tru p i 1 
C ótże to  mękę taką  m n ie c y?  
i  czemuż serce tao f g łup i ? -------- -

*) w ódk i, * * )  p iękną buzię, ***) on iana, czart.

W o lim ir  L u b icz .

Ukarany kret.
W iadom o ogó ln ie, że m ieszczanie, c ile  im  się 

nadarza ła  sposobność, k p i l i  sobie chętn ie, zw łaszcza 
p rzy k ie lis z k u  z zachowania się na b ruku  m ie jsk im  
w ieśn iaków . O i a to li n iem n ie j sko rzys ta li chętn ie z

każdej nadarza jące j się okaz ji, aby w yśm iewać d i  j 
„m ieszczuchów ", zwłaszcza gdy ci p rzyb y li na wie® 
n ieum ie ję tn ie  zabra li sfę do gospodarstw * wiejskie#1

W ie le  m a te ria łu  do tak ich  k p in  dos ta rczy ł ® rzegcI 
Ł y k ,  o k tó rego dzie jach życia  i d z ia łd n cśo i z a s ły ń  
łem  okolicznościow o tak ie  np. s z cze g ó ły :

G rzegórz Ł y k  n a ro d z ił się w w ie lk ie m  mieśęi®>,( 
m ieście się w ychow ał i  poza m ias to  n ig d y  nosa 
w y tk n ą ł, N ie zna ł się ani na gospodarstw ie rc lo ^  
an i ogrodowem , a drzewa znał na jw yże j o ty le , o ’l 
spo tka ł je  w ogrodach res ta u ra cy jnych , do który® 
uczęszczać lu b ił (zaszczyt czyniąc swemu n a z w i j  
alba k iedy  porządn ie  a lu lka n y  łbem  w a lił w pala AW. 
u lioznych, wzg lędn ie ob łap iw szy s?ę ram ionam i j»* 
rozpaczliw ego punk tu  oparcie używ ał. Oo zaś do ros*1 
innych i  ich  k u ltu ry ,  to zna ł na jw yże j k w ia ty  w 
niczkKch, k tó re  mu —  resztą  ku  jego wściekłości 
gospodyn i stawie la  na okna lu b  ba lkon .

I  zważyć, że tak i człowiek zcBtał ogrodnikiem.
W łaścic ie lem  w ie lk iego  warzyw nego zak ładu ogf° 

niczego na wsi.
A le  posłucham y ja k  to się sta ło.
G rzegórz Ł y k  od dziec iństw a nie t rw o n ił wo*jł 

lu d z i darów um ysłow ych i  dowcipu. Nauczycie la ^  
r fm n e  się k u s ili o to , aby z niego w ydobyć j» * ,  
odpow iedzi św iadczące o fcystrośoi um ysłu . M a ły  G rj  
górz ze swej w iedzy n ic  a lbo m ało, bardzo m&łc a r 
wobec czego zaliczano go do najgorszyoh uczn i. Sk°‘ 
b y ł ten, że ostatecznie rodz ic  G rzegorza  odda ł s * j 
syna lka w  naukę do rzem ios ła  m u larsk iego. Szczę® 
czy nieszczęście chcia ło , ż© pewnego razu  —  d * '|, 
swej zręczncśoi —  spad ł z d rab iny  i  nad w yręży ł *° j  
nogę, na k tó rą  od tego czasu nieco u tyka ł. % 
pow odu uznano go za niezdatnego do rzem ios ła  ^  
la rsk iego i  G rzegorz , k tó ry  w  m iędzyczasie ju ż  pc<F", 
i  prześoiowo za jm ow ał się o rgan izac ją  robotn iczą  f 
s ta ł sekretarzem  pow ia tow ym . ,

B y ło  mu p rzy  jego w iadom ościach bardzo doł>c,( 
A le  nieszczęście chc ia ło , że pewnego razu kcrzyst*l|, 
z n ieobecności nacze ln ika pow iatu  podchm ie lił 
coko lw iek  ponad zw yk łą  m ia rę , w s iad ł sobie do 
zu pow iatow ego i  obw o ływ a ł Biebie nacze ln ik iem  poW5*

Skończyło się redukc ją . N asta ły  d la  bied#®*! 
G rzegorza  c iężk ie  dn i. J a k  zw yk le  lu d z i*  o tym  
pn iu  in te lig e n c ji n ie  s tra c ił on je dnak  n ig d y  d o ^  
D z ię k i znajom ościom  poprzednio zaw artym  i  r ó ż n e j 
nym  kom binacjom  przeszedł rozm a ite  instanc je  kani,, 
życiow ej. B y ł hand larzem , kopcem pośredn ik iem  baB% 
wym , agentem  od ubezpieczeń stręczycie lem  małże“ 3, 
adw okatem  ludow ym , w łaścic ie lem  banku itp . itp .  w a jL  
k o z te m  samym w yn ik ie m , że każde jego nowe prze®% 
biorutw o, ozy zawód przechodził zw yk łe  ko le je  ziem ski') 
znaczy, że m ia ły  początek a n ieste ty  i  rych ły  konie® L  
dooznie nie było wówczas „sa n a c ji m o ra lne ,“ i  , 
góra n ie  m ógł w stąp ić do .S trz e lc a "  aby zrob ić  
je rę  w o jskow ą. —  dop. zam ra .) ostatecznie zaoc^ 
się ju ż  na kon iec i życ ia  poczciwego Ł y k a , a lb o * ’j  
doszło do tego, że już  n ie  w id z ia ł d la  siebie żai® > 
w yjśc ia . N ik t  mu bowiem  an i pożyczyć p len ię “ « , , 
naw et wódką poczęstować n ie  ch c ia ł i d rzew a u U fy  
obok k tó ryc h  przechodził, spog ląda ły na n iego z »W 
m  i v«niaV»w{«nlRm. ha k tórant z n ich  zaw iśnie. ł Jgą i  zaciekaw ien iem , na k tó rem  z n ich  zaw iśnie.
m n ie j trw o ż liw ie  uc ieka ła  woda, gdy s ta w a ł na
d e  nad rzeką, ja kby  zastanaw ia ł "nad tem , z któf,! 
m iejsca na jw ygodn ie j skoczyć do n ie . ,,

B y łb y  to n iew ą tp liw ie  uczyn ił, gdyby n ie  9*%  
zacna m atrana, n k tó re j n a ro b ił niezliczoną ilość  d lo iy  

—  Oc ? —  zawołała —  zabić się aao^pii®
Bzkaradniku. T fu ! A  k to  m i zw róc i tw o je  d łu g i?  “ U  
oałą wieczność spoko ju oi n!e dadzą za m o ją  k r * y



ftia b j łg  rady, Grzegórz Łyk jako człowiek 
uczciwy nie mógi umierać obarczony ciężkim5 długami 
i skazywać swej duszy na ciągły niepokój.

M usia ł ty ć  nadal, przyrzec, że d łu g i z w ró d , a 
d la  w iększej pewncśoi oddal się sam w  zastaw  ow ej 
m etron ie  i  z n ią  się ożen ił.

I  to go  sp row adziło  na wieś.
A lbow iem  jakaś ciocia żony, ta k  przez Gfrzegorza 

nabyte5, w idząc, że ta k  Ł y k ,  ja k  i  j fg o  tona  p o ś lu b ię  
jakoś cc raz w w iększą popadają nędzę i m ają  ich  już  
w yrzuc ić  z m ieszkania, sama przen iosła  się na tam ten 
św ia t, gdzie dotąd jeszcze tradnośo i m ieszkaniow ych 
niem a i  gdzie już mąż te j c ioc i w yb ra ł afę prced nie 
w ie lu  la ty , aby przygo tow ać m ieszkan ie  d la  swej poło 
w icy , k tó ra  n iem ało  się do tego p rzyczyn iła , by wyjazd 
męża swego przyspieszyć.

I  ciocia ta  p rzeznaozyłaŁykow ej w ie lk i w arzyw ny za 
k ła d  og rodn iczy  w p iękn ie  położonej wiosce podm ie jsk ie j. 
Jednakow oż Ł yko w a  tak się p rzyw iąza ła  do m iasta , 
że żadną m ia rą  opuścić go n ie  chcia ła  i  n iew iadom o 
w  ja k im  cela czy d la  zam iany zapisu na inny  p rak  
tyczn ie jszy  zapis podążyła  za swą o io tką  do k ra in y  
w ieczności i  w ięcej n ies te ty  n ie  w róc iła .

W sku tek  tego cały ciężar spadku po ciotce żony 
p rzypad ł Ł y k o w i, k tó ry  p rz y ją ł go z pokorą  na swe 
b a rk i i  na tychm iast w y b ra ł się na wieś, gdzie za b ra ł 
s!ę do ogrodn ictw a.

Jsk  dzie ln ie  zab ra ł się do w ype łn iona tego zawo- 
du, ła tw o  sobie wyobrazić, zwłaszcza, że początkowo 
gardząc w ieśn iakam i żadnej ra d y  słncbać n ie  chcia ł. 
K ie d y  jednak an i zasiana sum ienni« sól ani m arm ela  
da, cuk ie r itp. n ie  wschodziły, i  żadnych ze swego 
ogrodu nie m ia ł korzyśc i, p rzypuszcza ł do ra d y  jedne 
go ze swych znajom ych, k tó rego jeszcze swego czasu 
poznał, gdy byt adw okatem  lodow ym  I n a ra z ił na gru> 
by proces, co pooh łoną ł w ie lk ie  sumy bez wszelkie] 
ko rzyśc i.

Ł y k  jednak uspoko ił swego k lije n ta  tern , 2a dzię 
k i temu procesow i z a w a rł znajomość z różnym i sę­
dziam i, że mu śc iska li naw et rękę  adw okaci, gdy  im  
daw ał p ien iądze i  że n a b ra ł przez ten proces rozum u, 
za co pow in ien m u naw et być wdzięczny. K lije u t ,  
k tó rem u po nazw isku było T rąba , p rzyzna ł po d ług iem  
pom stowaniu rac ję  i  ja k  m óg ł w yw dzięcza ł się teraz 
Ł y k o w i udz ie la jąc m a n iek iedy m ądre j a częściej jesz 
oze g łup ie j rady.

O tóż po pewnym  ozasie, g d y  ju ż  ogród  Ł y k a  j&ko 
tako dz ięk i doradom  T rą b y  się p rzedstaw ia ł, naraz 
szczęśliwy tern og rodn ik  am ator zauw ażył, że w arzyw a 
jego jakoś nagle poschy la ły  g łó w k i, ja k b y  ch c ia ły  
um ierać.

Ł y k a  ogarnę ła  p raw dz iw a  rozpacz
I  k c g o t nie dotknę łoby to ta k  samo, gdyby  pa 

trz y ! na rozw ijąoą  się św ietn ie z rana sa łatę , k tó ra  
już w po łudn ie  żo ikaę ła  a nad w ieczorem  upad ła  na 
z iem ię ja ko  zw iędn ia ły  p ła t zie lska... A lb o  ja k  ziem 
n ia k i, k tó re  zapow iada ły  hojne i  ob fite  żn iwo naraz 
w iędnąc, Bchnąć zaczęły, a ostatecznie m a rn ia ły  ja k  
machy.

Sąsiad T rąba  p rzyw o łany  celem zbadania spraw y, 
potrząsną! poważnie g łow ą i  rz e k ł i

—  W  p iń s k im  ogrodzie zna jdu je  się niezawod 
nie k re t,

—  K re t ?... zaw o ła ł Ł y k .
—  Jeden j« d yn y  w ystarczy, aby  zn iszczyć ca ły  

ogród i  jeże li pan jego n ie  ub ije , to pańskie warzyw o 
i  ogród i  pan zm arn ie je .

—  A le  jakże się dobrać do tego przeklętego 
szkodn ika  ?

Ł y k  baw iąc w m ieście a łyszał n ie jed nokro tn ie  6 
polow aniach na dz ik ie  zw ie rzę ta , sam ja k o  sekre ta rz  
pow ia tow y b ra ł nawet w n io h  udz ia ł a le o po low aniu  
i  nagance na k re ty  jeszcze n ic n ie  słyszał.

Jednakże opatrzn i śó czuwała i  pewnego razu  
w ieczorem  p rzyb ie g ł do niego synek Bąsiada, k rzyo rą c  :

—  Panie Ł y k n , panie Ł y k u , ja  z łapa łem  k re ta , 
ja  z łapałem  kreta .

I pokaza ł m aleńkie czarne zw ierzę, k tó re  zna laz ł 
pod k rzak iem  poziom ek.

—  P rzek lę te  zw ierzę! za k lą ł Ł y k  pom ny na ogrom  
szkody, ja k ia , ma w yrządz iło  to  m ałe n iepozorne stw o­
rzenie i  zas tanow ił się głęboko nad odpow iednim  ro ­
dzajem okru tne j sm iero l, ja ką  mu zadać p rzg n ą ł, ażeby 
się odpow iednio pom ścić za swe k rzyw d y , za zb rodn ie  
popełnione przez k re ta  w jsgo ogrodz ie .

—  Panie  I —  odrzek ł synek sąsiada —  ja  m u 
zetnę łeb.

—  T o  nie w ys ta rczy  —  od rzek ł m ściw ym  tonem  
og rodn ik  —  on m usi zg inąć o w ie le  okropn ie jszą  
śm ierc ią .

I  naraz w pad ł na św ie tny p o m y tł.  P ob ieg ł po 
łopa tę  w ykopa ł g łębok i dół.

—  Czekaj łc trow ska  bestjo 1 —  J a  c i pokażę. —  A  
zwróciwszy się do synka sąsiada w yw odz ił da le j i

—  Szkodnik ten zg ih le  n a jk ro p n iijs z ą  ś m ie rc ią : 
przez uduszenie —  zakopany żywcem w ziem i,

To m ów iąc rz u c ił k re ta  w d ó ł i  zasypa ł ca łk iem  
żywego z iem ią .

T a ką  t o .. straszną śm ie rc ią  zg iną ł k re t za to że 
r y ł w ogrodzie G rzegorza.

FrontówKl-Pleini ludów.
Id z ie  Jaś w prost przez las 
K *śk&  w edle łasa. —
K rz y k n ą ł raz , d ra g i r a z ! . .
U s łysza ła  K a s ia .
—  Jaśku  m ój nie w ę d ra j: 
bo będę p ła ka ła . —
—  P op łaku j, poża łu j, 
żeś m n ie  n ie  s łuchała !
—  M ó w ił ja ... raz  i  dwa s 
K a śko , ożeńm a się * )
T yś co dn ia  la ta  dwa 
m a tk i ra d z iła  się. —

—  Jaśku m ój, b łąd da ru j, 
beżem nie  w iedz ia ła ,
żem ta k  tw a , a ty  m ó j, 
żem cię ta k  kocha ła . ~~

—  D la  tw ych  lic , dziewczę, żyć I —
Ju ż  do gód je s t b lis k o :
A  ty  sm yk skrzypku , chw yć, 
będzie weselisko I...

(K ośc ie rzyna  podał S )
") Jes t to  czysta fo rm a  narzecza kościerskitgo, k tó ra  

się w y ją tkow o  w pioBanoe te j zachowała, M cżs to 
św iadczy o je j s tam tąd  pochodzeniu.

Nod trumna nurodowso Morzu.
Polska znowu o k ry ła  się członem  ża łoby. 1 s ie r­

pn ia  bow iem  zm a rł ja k  ju ż  donosiliśm y na jw iększy 
poeta współozesny Ja n  K asp row icz , poeta narodow y 
I ludow y (dodatkow o nadm ien iam y, te  w  tych  dnia.th 
z m z rł także zdo lny  poeta i  w ie lb ic ie l P iłsudskiego, den­
tysta  Hdward S łońsk i.)



Jan K asp row icz  u ro d z ił się w r . 1860 we w si
Szym borzu pcd Inow roc ław iem , Rodzice jego, w łoś 
d a n ia  m a ło ro ln i, ty ją c y  z w y rc b k u , k s z ta łc ili go zrazu 
w  szkółce w ie jsk ie j, potem  odda li do g im nazjum  w 
Ino w ro c ła w iu , K asp row icz  z trudem  zdobyw ał św ia ­
dectwa w szkolą n iem ieck ie j, zm ien ia ł szko ły , wreszcie 
skończył g im nazjum  w  Poznaniu w r . 1884.

S tud ja  un iw ersy teck ie  p row adz ił w L ip s k u  i  W ro c  
ła w iu  W  r. 1887 uw ięz iony b y ł za przynależność do 
ta jnych  zw iązków . Po opuszczenia w ięz ien ia  przen iós ł się 
do Lw ow a . Tsm  do r. 1908 za rab ia ł na ohleb jako  
dz ienn ika rz .

W  tym  ro k u  un iw e rsy te t lw o w sk i pow o ła ł go ca 
ka tedrę  li te ra tu ry  porównawczej. W y k ła d y  p rze rw a ł 
przed pa ru  la ty  z powodu choroby.

Poezji oddaw a ł się ju ż  n * ła w ie  szko lne j. Do 
szczytu sławy doszedł ju ż  w p ierw szych la tach  tego 
B tu leda.

W  r. 1911 wyszły we L w o w ie  jego dzie l»  o ry g i-  
na lne w 6 dużych tom ach. Fotem  p rzyby ło  jeszcze 
k ilk a  zb io rów . O s ta tn i tom  „M ó j Ś w is t“  wyszedł z 
końcem  1925 Poeta s tw orzy ł ten p rzep iękny c y k l po- 
i z j i  już  podczas c iężk ie j choroby, z k tó re j jn ż  nie 
pow sta ł.

Do w ie lk ich  zasług K esprow ioza  należy jego  praca 
ja k o  tłum acza. P rze ło ży ł w ie le a rcydz ie ł poezji i  w iele 
ks iążek pożytecznych,

8p. Jan  K asp row icz  by ł poetą is to tn ie  w ie lk ie j 
m ia ry  najcenniejszym  dorobkiem  p iśm ienn ic tw a pols 
k iego czasów najnowszych. O n rep rezen tow a ł na jw yż ­
szy sao iy t po lsk ie j tw órczości poe tyck ie j w czasach, 
gdy Polska szła ku odrodzeniu  i  n iepodległość odzys­
k iw a ła . B y ł poetą nowej Po lski, wchodząoej w  okres 
c yw iliza c ji. M ia ła  ona odtąd objąć w szystkie  w a rstw y 
społeczeństw a. K a sp ro w icz  zam anifestow a ł g łębok ie  
życie duchowe narodu. B y ł poetą narodow ym .

O zuii to wszyscy, że p rzem aw ia  do n ich  jak iś  g łos 
kosm iczny ducha polskiego. N ie  wszyscy u m ie li ces 
n ić  jego wartość. K a sp ro w icz  znacznie w yp rzedz ił 
swój w iek. A le  odczuwano powszechnie w  dreszczu 
słowo jego i  m ajes ta t ducha, wstępu jącego w szrank i 
sztuk i.

J a n  K asprow icz , k tórego g łów ną treśc ią  duszy 
była  tw a rda  i  trzeźw a, n ienaiw na ale i  n iezłom na w le- 
ra  w żyw io łow ą konieczność zm artw ych w stan ia , b y ł 
n ie z ró ^ m n a m  uosobieniem  te j pewności i  n ieugiętośoi 
w  czasie w ie lk iego  przełom u w o jn y  św ia tow e j, dooze 
k a ł się wolności z iem i, k tó re j b y ł ta k  przyrodzonym  
w y tw o rem  ja k  polskie zboże, schodzi w n ią  dzis ia j jako  
OBtatni i  na jw iększy wieszcz tyoh drga jąoyoh bólem i 
nadzie ją  la t  przed w ie lką  c h w ilą  od rodzen ia .

Z o s ta w ił po sobie w ie lką  i  puściznę, % k tó re j w y­
rasta  cala poko len ie  pisarza. B y ł w ie lk im  tw ó rca  i  
w ie lk im  p raoow nik iam . S łuży ł chwale tw órczośc i po ls ­
k ie j ca łą is tnośo ią , wszystką k rw ią  ducha. K o cha ł 
cz łow ieka i  c ie rp ia ł za niego. A  w  dzia łach jego d u ­
cha rozpoznajem y swoja człow ieczeństwo, k tó rego  n ie ­
ra z  nie cbstrzega się w ż y d u  codziannem  i  uczym y 
się cen ić jego wartość.

N adm ien ić  w ypada, że na w isśó o śm ie rc i tego 
w ieszcza ze w szystk ich s tro n  ta k  urzędow o jako teź  i 
p ryw a tn ie  nadesłano rodz in ie  serdeczne w yrazy  współ 
czucia.

Śm ierć nastąp iła  spowodu słabego dz ia ła n ia  serca 
spowodowanego cukrzycą.

Pogrzeb odby ł się w środę w  Zakopanem . N iech 
spoczywa w  spokoju i

U ry w k i poetyczne tego p isarza podam y w następ 
mym num erze.

Ićozm aitości.
„Świętokradztwo“ w świątyni mahonio* 

tańskiej W  K a iru a n , św iętem  m ieście Tun isu  w 
A fry c e  om al n ie p rzysz ło  w  tyoh  dniach do rew o luc ji 
z powodu apa ra tu  fo tog ra ficznego .

Energ iczne w ystąp ien ie  p c llo ji 3 wejska ochron iło  
zn ienaw idzonych „ ra m i*  —  ja k  nazyw a ją  A rabow ie  
E u rope jczyków  od rzez i.

W  K a iru a n ie  zna jdu je  się g rób  m arabu ta , D j noy 
A m ora  A bbaby.

N ad m iejscem tego w iecznego [spoczynku wznosi 
się m eczet, m iejsce p ie lg rzym ek  pobożnych m ahom etan.

D ja m  A m o r A b bada  b y ł podobno w yb itnym  siła 
ozem. N a jw iększym  m ieczem  w y w ija ł z ta k ą  ła tw o ś ­
cią, ja kb y  to  by ła  ga łązka  pa lm y , a w ieczoram i, po 
trud ach  cełago dn ia , p a lił fa jk ę  n ie p o sp o litych  ro z ­
m iarów .

B y ł bow iem  o lb rzym em  i  zarazem w ie lk im  m ędr jem .
F a jka  i  m iecz w iszą dotąd nad grobem  m arabu ta  

w otoczeniu ch o rągw i i  kw ia tó w .
Pewna m iss am erykańska, zwiedzająca cudowną 

św ią tyn ię , roześm ia ła  się na w idok  tyoh  ralikwji i  
wśród g łośn ie j radośc i i 8 wy oh towarzyszy skie row a ła  
na grób świętego jObjektyw K o daka , a b y iro b ió  zdjęcia
fo tog ra ficzne .

M ahom etanie, obecni w  ś w ią ty n i, ta k  się o bu rzy li 
zaohowaniem  am erykańskiego tow arzys tw a , i i  ro z b ili 
apa ra t fo tog ra ficzny  i  w yw leke i św ię tokradców  przed 
meczet, aby ich  tam  zam ordow ać.

Szczęściem p rzyb y ła  w porę pomoc, podróżn icy 
są jednak mocno po tu rbow an i.

Mowę bliźnięta siamekle. W  South Band 
w S tanie am erykańsk im  In d ja n a  pewna pan i M ed ich  
porodz iła  b liz ię ta , zrośnięta ze sobą żyw otem  o zw ró ­
conych do siebie tw arzach. B adan ia  k i lk u  z u rzędu  
le ka rzy  w ykazyw a ły , że jb liźu ię ta  będą d ługo ż y ły  z ro ś ­
n ięte ze sobą. Poszczególne cz ło nk i ioh  są zupe łn ie 
zdrowe. Jedno z b liź n ią t je s t p rzy tem  od drugiego 
ta k  dalece niezależne, że jedno np. może p ić  m leko, 
gdy drugie sm acznie śp i. Z dan iem  le k a rz y  b liźn ię ta  
będą m o g li naw et późn ie j chodzić, gdy n ieco w y ro s ­
ną. O perac ja  zdan iem  w yb ltnyoh oh irugów  mogąca 
oddz ie lić  b liźn ię ta  od siebie, je s t n iem ożliw a. S koń­
czyłaby się ona bow iem  niechybna śm ierc ią  z rośn ię tych  
na w szystkie  czasy dzieci.

W ie lk ie  o y rk i am erykańskie  ju ż  czyn ią  s ta ra n ia , 
ażeby b liźn ię ta  o ile  m ożności jn ż  te ra z  n rodziców  
zobowiązać d ia  w ie lk ich  przedsięb iorstw , gdzie m ają 
być pokazywane lu dnośc i.

Ż y w y  pomnik przeszłości. N ajstarszam
drzewem  na św iacie je s t k lo n  H ippokra tesa , rosnący 
w m ieście K o s , na w ysp ie te j sam ej nazwy, p rzy  
brzegach M a łe j A z ji.  Pod cien iem  tego drzewa zna­
kom ity  le ka rz  s ta ro ży tn ośc i g ło s ił swe w yk ła d y  w 
4. w ieku  przed C hrystusem . A  ponieważ wówczas 
to było  jn ż  dosyć stare , w ięc bez w iększego błędu 
m ożna okreś lić  jego w iek  na 2500 la t. P ie ń  drzewa 
ma 20 m obw odu. G ałęz ie  każdą wioBuą p o k ryw a ją  
się liśćm i, lecz s iła  żyw otna  z każdym  ro k ie m  m ale je , 
tak  że m ieszkańcy oko liczn i podp ie ra ją  ga łęzie pod 
po rkam i.

Ż yw y  ten  pom n ik  przeszłości ma m im o to jeszcze 
przed sobą w ie le  la t  życia .

Redaktor o d p o w ie d z ia ln y :8 te la n  T o b o l s k i .  
Drukiem  i  nakładem drukarni „Dzennika Pomorafcieg«“ 

w Obojnicaeb.


